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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal, 
drohiie ogłoszenia po 4 halerze ad wyrazu. (minimum 
SU hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc, 


Inseraty prawadz! w swolm zarządzie p. M. Hupazyc, 
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otwarta od gadziny 8 rano do godz. 8 wieczorem. 
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Rękopisów nle zwraca się. 
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Sytuacja parlamentarna w Austryi, 


Bar. Bienerth założył ręce I zdał cały trod 

wysznkania wyjścia g parlamentarnej matni na 
dra Głąbińskiego, który pertraktuje ze stron- 
nictwami, aby ustalić żądania I znaleść sposób ra- 
łatwienia przesilenia. 
FRW erora] prezydyum Koła polskiego konfero- 
wało z presydyam partyt chrzeńc.-apołecznej. „U- 
nia słowiańska" zbierze się na czwartek, sby od- 
powiedzieć na zadane przez dra Głąbińskiego py- 
tanie: pod jakimi warunkami „Unia słowiańska” 
chciałaby zmienić swe dotychczasowe stanowisko 
1 emeząć praeę pozytywną. Przywódcy „Unii ało- 
wiańskiej" objawiają podobno chęć zwrotu, ale 
żądają bezwerunkowo zmiany systemu, 

Poseł Kramarz wyraża się jednak bardzo 
sceptycznie o rezultacie pertraktacyj, alliowiem 
strona giównie wojująca, t. j. Niemcy czescy, nle 
życzą sobie szczerze pokoju, 


Prezydent sejmu węg. tuath. 


'Kossuth i Justh. 


Nagłe zwołanie Sejmu węgierskiego, — Dramaty- 
czyj moment, 

Między Kossntham a Justhem, praywód- 
cami partył niezawiałońci na Węgrzech, przyszła 
do otwartego rozłamn. Wobec tego przesilenie 
na Węgrzech jeszcze bardziej sią skomplikowała. 
Justh i z nim większość partyi niezawisłości żą- 
dają niezłomnie 1 z wielkim hałasem samoistnego 
banku t rozdałała cłowego, Kossnth natomiast 
skłania sią de kompromisu z koroną. 

Dwa bankiety polityczne uwydatniły ten roz- 
łem w partyi. Justh zaprosił na bankiet awych 
zwolenników do Mako, Kossuth urządził ban- 
kiet w Budapeszcie. Na bankiecie Justha w Ma- 
ko było obecnych 97 posłów a 22 usprawiedliwi- 
lo telegraficanie swą nieobecność 1 oświadczyło 
awg zgodę na uchwały zgromadzenia; na bankie- 
sie zaś, wydanym na cześć Kossutha w Budape- 
secie było 74 posłów, a 16 usprawiedliwiło się te- 
legraficznie, 

Więc Juath ma większość za sobą. 
Justh w przemówienin swojem saznaczył, że cho- 
eiat rządy koalicyi przyniosły niejedno dobre, to 
jednak wszystkie dzieła jej mają na aobie piętno 
roku 1867. Wing w przewlekaniu przesilenia po- 
nosi nie korona, ale ci, którzy stają między koro- 
ną m stronnietwem niezawisłości i przeszkadzają 
poroznmienin. Koalicya, fazya czy kooperacya s par- 
tyami roku 1867 jest na przyszłość wykluczona. 

Kilkakrotnie rozległy się okrzyki „Precz z Kos- 
suthem* gdy Justh oświadczył, że przedłnżenie 
przywileju bankowego choćby na krótki okres jest 
wyklaczone i że brak energii | odwagi nniemoźli- 
wia neyskante wielkich narodowych celów. Stron- 
nictwo niszawisłońct stoi silnie przy 
samolstności bankowej od r. 1911 f aa- 
modzielnośei obszaru cławego od ro- 
ku 1917. 

Stronnictwo niezawisłości, które ma większość, 
powinno objąć rządy, ażeby przeprowadzić po- 
wazechne głosawanie. Mowca jest przeciwny plu- 
ralnemn prawn głosowania. Węgry mogą się rot- 
wijać jedynie na zasadach wolnaści i libera- 
lizmu w szlachetnem znaczeniu oraz 
demokracyi. 


Wykonuje 
tanio 
I poleca 


W końcu zaprotestował prez. Justh przeciw | 


naiłowaniom w ostatnich dniach wciągnięcia rell- 
gii do polityki, 

Natomiast Kossuth na swojem zgromadze- 
nin podniósł konieczność jedności w stronnietwie, 
którego zasadom on nigdy się nie sprzeniewie- 
rzył, jednakowoż wierna dochowania tych zasad 
nie jest identyczne z usiłowaniem przeprowadze- 
nia czegoś niemożliwego. Mowca jest prze- 
konany, że kraj musi uzyskać samojstność na po- 
lu ekomicznem, jeżeli ena awa obowiązki I chce 
pozostać państwom kulturalnem mocaratwowem. 
Jeśli się jednak okazuje, że w osiągnięcia tego 
calu nadarzają się trudności nłe do 
przezwyciążania, to głową murn nie prze- 
bije, lecz trzeba się starać te trudności obejść. 

Tważałbym — wywodził dalej Kossat — za 
prawdziwe nieszczęście, gdyby w stronnietwie na- 
stąpił rozłam. Nie dążymy dn władzy, lecz pra- 
gmiemy tylko wiernie ałażyć ojczyźnie. Gdyby dla 
mnie stało się to niemożliwa, wówczas raczej mau- 
nąłbym się z politycznego życia, aniżeli zmienil 
awe zasady. Nikt nie może po mnie czegoś ocze” 
kiwać, coby było niegodne mej przeszłości lub 
mego nazwiska. (Hnczne oklaski, okrzyki: Kljen). 

Hr. Apponyi wywodził następnie, że zrozu- 
miata są w Stronnictwie różnice zdań, ale każdy 
członek stronnictwa musi aenać, iż skoro dojdzia 
się do większości, to nie porzucając celów ideal- 
nych, musi się liczyć ze zdrowym rorsąd- 
kiem i możliwością urzeczywistnie- 
nia. Nie można prowadzić narodu do katastrofy 
żądaniem wypełnienia całego programu stronni- 
ctwa, skoro to jest niemożliwe. Stronnictwo upa- 
truje nadal swego przywódcę we Fran- 
tiszku Kossucie, który daje mądry prey- 
kład nie tylko obowiązkowości wobec idei nieza- 
wisłości, ale £ troski o przyszłość narodu. 


Tak więc rozłam w partyt niezawisło- 
ści zarysował się wyraźnie. Justh „chce głową 
mur przebić“, Kossnth gotów jest do kompromisu 
z koroną w imię rozsądku. Rozsądek jednak nie 
zawsze popłaca. 

Sytnacys zaostrzyła się dramatycznie przez to, 
że lusth jako prozydent Sejmu zwołał Sejm wę- 
pleraki na plątek 12 hm. na posledzenie, W ten 
sposób Justh chce sparaliżować zabieg? Wacker- 
lego, który bawi w Wiednia i układa się z koro- 
ną w sprawie pocą ce przesilenia. 

Z obawy, aby dr Weckerle, zasilony przez 
zbiegów se stronmietwa niezawisłości, nie doszedł 
w Wiedniu do zgody z karong, postanowiono 
zwołać jak najprędzej Izbę poselską i uznać aesyę 
za nianatającą, 

Hr. Teodor Bathyany pojawił się w południe 
u Kossutha i zawiadomił go o tych nchwałach. 
Kossuth protestował, sle nadaremnie. Następnie 
zjawił się u Kossutha hr. Apponyi | kilku jego 
zaufanych i BOU długą naradę. Kosanth do- 
tąd także nie poddał się nchwale co do zwołania 
konferencyi stronnictwa niezawisłości. 

Węgrzy: lubią dramatyczne mytnacye. 
Obecnie dramatyczność zbliża się do punktu kul- 
minacyjnego. oróna na krok Jnatha odpowie 
zapowna rozwiązaniem Sejmu węgierskiego. 


Proces p. Steinhail. 


Opinia publiczna, która zrazw'nie była całkiem 
zrażona do pni Steinheil, obecnie w toku procesn, 
ujawniającego tyle kłamstw „piękuej Mag*, zwra- 
ca się coraz bardziej przeciwko niej. Jednak mimo 
wszystko pewne wątpliwości co do jej winy 
nie przestają tkwić w nmyśle czytelników spra- 
wozdań » sali sądowej. Jak można przypnścić, że 
ta elegancka kobieta mogła sznurem od bie- 
lizny udusić włssnemi wątłemi rękami męża I 
matkę? Możnaby zrozumieć, ż8 zabiła męża szty- 
letem lub strzałem z rewolwern, ale dusić dwo- 
je osób, a do tego własną matkę, to przechodzi 
zakres pojęć o zbrodniczości lndzkiej... 

Zresztą pni Steinheil pyta: „Po co miała 
bym zabijać męża, kiedy mi on nie za» 
wadzał? 

Ro malarz Steinhell wiedział o sprzedaj- 
nych mlłostkach swej żony. ŻŹnalazłszy przypad- 
kiem itat (ostatniego) kochanka pni Steinheil, mr. 


Pani Słeinhail przedźtryhunałem (wedlug fotografii Charles ‘i rampus w Paryżu). 
Pani Steinheil liczy dziś lat 40; do sall sądowej przyszla w żałobnej toalecie. Piękność jej, którą 
nazywano „ła belle Meg*, ucierpiała nleco skutkiem pobytu w więzieniu, jednak chwilami z postaci 
jej bije urok 1 wdsięk zmysłowy. który tłómaczy powodzenie pięknej kobiety. 


Borderal'a, napisał do niej następujący list: 
„Moje drogie dziecko! Nie mogę ci opisać stanu 
mojej dnszy. List mój nie zawiera wyrzntów. Zna- 
lazłem porzucony list Borderela. Gdyby go Marta 
(córka Śteinheilów) przeczytała! Mówię de ciebie 
imieniem twego ojca, który stamtąd patrzy na to, 
to sią tutaj dzieje. Idziesz drogą, która cię musi 
zgubić. Przypomnij sobie, jak to było z L. i C. 
Przebudzenie było twarde, Sądzę, że zwrócisz się 
z tej drogi. Ubóstwiam cię z całego serca“. Prze- 
wodniezący nazwał ten list „aktem słabości po- 
dłej, ale zarazem wzruszającej miłości”. Na to od- 
parła Stelnheilowa : „Robiłam to, co czynią wszyste 
kie kobiety w mojam położenin. Są nieszczęśliwe 
kdbiety, zmuszone do takieh kłamstw, kobiety nie 
mające mężów, którzyby je ochraniali i podtrey- 
mywali. Nie miałam żadnej opieki. Musisłam być 
głową rodriny. Musiałam kłamać dla swojej cór- 
ki“. 


Pan Borderel. 

Żamleszeeamy powyżej podobiznę mr, Borde- 
rel'a, bogatego wdowca, który był ostatnim z rzę- 
du kochankiem pięknej pant Meg. Akt oskarżenia 
zarzuca jej, że zamordowała męża, aby wyjść za 
Borderel'a. 
mieć wiele nadziej, aby B. ją poślubił. 

Barderel opowiadał: 

— głelshejlową poznałem w r. 1908 w pe- 
wnem towarzystwie. Podobała mi się wytworna 


.Rytownik Jakób Walenta 


Kraków. Linin B—©. 34. (Pałac Spiski) w podwórzu. 


KRA jeduak pni St. nie mogła) 
el, 


kobleta, byłem wdowcem, zupełnie niezależnym. 
Ale to nie szło tak prędko, jak opowiadały dzien- 
niki. Trwało to cały miesiąc, zanim odniosłem 
tryumf. Ach, nie powiedziałbym tego nigdy, gdy- 
by ona sama... Pani Steinheilowa zgodziła się na 
oaładzanie mojej smutnej samotności. Na miejsce 
achadzek wybraliśmy willę jednej z przyjaciółek. 
Mówiono wiele o pieniądzach, ale p. Steinheila- 
wa nigdy nie mówiła o pieniądzach. Płaciłem na- 
jem willi, ponieważ chciałam być panem domu. 
Z tej samej przyczyny płaciłem za Śniadania itd. 
(Pan! Steinheil kazała kucharce swojej, Marjecie 
Wolf, wystawiać Borderelowi słone rachunki 
up. za gruszkę 30 franków). Przecież nie mogę 
pozwolić, aby płaciła za mnie kobieta! Nie śmia- 
łem dawać pieniędzy, ale wkońcu, chcąc okazać 
wdzięczność, za pośrednictwem jednego 2 przyja- 
ciół kupiłem dwa obrazki od Steinheila. Zapłaci- 
łem za nie 2.000 franków. Nareszcie zdziwiło 
mnie, że pani Stelnheilowa mogła pozostawać poza 
domem całe noce. 
Telegram „Nowin“. 

Paryż. W procesie p. Steinheil przesłachiwano 
wczoraj świadka panią Ansensano, modełkę mala- 
rza Stetnhella. Opowiada ona, że przybyła o godz. 
wpół do 7 zrana do mieszkania Stelnkeilów, jak 
się zdaje, zaraz po spełnieniu morderstwa. Pani 


; Steinhellowa nie była jug związaną 1 wołała: zhó- 


je, zbóje, poczem opowiedziała świadkowi, że do 
mieszkania wpadło trzech ludzi, którzy wyglądali 
jak muszkieterzy i zamordowali jej męża i matkę. 
Następnie Steinheilowa wezwała świadka, aby prey- 
patrzyła się jej mężowi, czyby nie można go jeszcze 
ratować. 

Na zapytanie przewodniczącego, jak o- 


' skarżone mogła wiedzieć, że zrabowano jej 7000 
„ franków, skoro była przywiązana do łóżka, oskar- 
' żona odpowiada : 


— Byłam wtedy na pół zwaryowana, nie wie- 
działam, co mówiłam, 
Następnie przesłnchano lekarza domawe- 


' go Stelnheilów, który e początku nie chciał 


nic zeznawać, powołując się na tajemnicę lekar- 
ską. W dalszym ciągn przesłnehania przyszło do 
żywej kontrowarsyi między świadkiem a prokura- 


| torem, prokurator zarzneił bowiem. świadkowi, że 
|! w śłedztwie zeznawał inaczej i odczytał jego ze- 


Fieczęcie kauczukowe i msłzałlowe;"do farky i laku, 
herby i monegramy rzeżbione 


znania. Publiczność stanęła po stronie lekarza 
przeciw prokuratorowi, a wtedy przewodniczący 
zagroził opróżnieniem sali. Prokurator zaprotesto- 
wał przeciw zachowania się publiczności i oświad- 
czył, ża nie da się przez nikogo teroryzować. 

Obrońca Steinheilowej przedłożył następnie 
szereg nowych listów anonimowych, mających 
stwierdzić niewinność Steinheilowej. 


wykonuje 
„tanlo 
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ez si 


Balon w Tatrach. 
Co się stała z aeronautami. 


W odludnym punkcie doliny Chochołow- 
skiej na stokach rozłożystego wirchu Stara Ro- 
bota opadł, jak o tem donosiliómy, balon fran- 
cuski. 

Najpierw natknęli się na balon w połowie 
października kłnsownicy tatrzańsey, wy- 
brawszy się na niedźwiedzia. Znalazłszy balon, 
zrabowali z niego, co mogli i co uważali za przy- 
datne dla siebie, a więc liny z balonn, materaca, 
żywność, konserwy i butelki i niektóre przyrządy 
aeronautyczne. Nie uwiadamiali o balonie nikogo 
z władz. Dopiero drogą poufną doszła o tem 
wiadomość do Zakopanego, skąd udali się na po- 
gznkiwanie balonn ajenet policyi 1 znaleźli go na 
turni Stara Robota w dolinie Chochołowskiej 
dnia 25 października i prey pomocy 15 chłopów 
i dwóch żandarmów sprowadzili w ciągu 3 dni 
do Zakopanego, s stąd 3-go listopada do stara 
stwa w Nowym Targu, gdzie się w depozycie 
znajduje. 

Obecnie znajdują się w depozycie: powłoka 
balonu podwójna z jedwabiu żółtego, impregno- 
wana, silne koło drewntane o średnicy 1 m., kosz 
wyplatany z wikliny o pojemności 2 mî, paszport 
aeronautów, dziennik podróży zupełnie czysty, 
niezapiszny, 6 map i 8 przyrządy seronautyczne 
do mierzenia wzniestenia się, z tych jeden samo- 
piszący. 

Balon ten brał udział $ paźdz. w międzyna- 
rodowych wyścigach Gordon-Benetta w Zurychu. 
Nazywał się „Ile de France" z właścicielem Al- 
fredem Leblanc'iem i pilotem J. Dellabeeque, co 
uwidoczniono na zachowanym paszporcie, wizowa- 
nym przez konsulaty; rosyjski, niemiecki 1 turec- 
ki. Pojemność jego była 2200 kubicznych metrów. 
Brał udział w IH. kategoryi wyścigów, jako ba- 
lon francuski obok 2 innych francuskich, a po 
trzech belgijskich 1 niemieckich, włoskich, szwaj- 
carskich, dwóch hiszpańskich i po jednym amery- 
kańskim, angielskim i austryackim, III. katego- 
ryę wyścigów stanowiła jak najdalsza odległość od 
miejsca wzlotn. Był to zatem towarzysz spadłego 
w Królestwie, pod Ostrołęką balonu szwajcar- 
skiego Mizea, który otrzymał pierwszą nagrodę. 

Wysokość odbytej drogi da się dokładnie ze- 
stawić g zachowanej krzywizny na przyrządzie sa- 
moj dszącym. Krzywizna ta jest nader falista 1 wy- 
kazuje wzniesienie od 700 metrów do 2000 m., 
a maximum dochodzi w chwili przed katastrofą 
do wysokości 5100 m., paczem następuje gwałto- 
wny spadek, zakończony dwoma przerwanemi kre- 
skami, grubszemi znacznie od poprzednich, a po- 
chodzęcemi prawdopodobnie od gwałtownego ude- 
rzenia balonu o skały tatrzańskie. 

Co się stało z aeronautami? Przypusz- 
czano zrazu (I kilka dzienników dało wyraz tym 
domysłom), że kłusownicy ukryli i pa- 
grzebali zwłoki żeglarzy powietrznych. 

Tak jednak nie było. 

Wyjaśnimy krótko, że Leblane pilot „lie de 
France“, ze swoim towarzyszem Delebecqne'em, 
opuściwszy się na wązką platformę nad niebez- 
pieczną przepaścią w Tatrach węgierskich 4 paź- 
dziernika b. r, wyskoczyli z gondoli z narażeniem 
Życia, poczem udali się do miejscowości Zarzri- 
va (9), a stamtąd do Pesztu, gdzie poinformowaw- 
Szy konsula o awojej przygodzie i uprosiwszy po, 
żeby się zaopiekował losem pozostawionego w Ta: 
trach balonu, wrócili do Paryża. Balon zaś tym- 
czasem resztkami tchu przeniósł się z Tatr wę- 
gierskich na naszy stronę i opadł — jak wiemy— 
w dolinie Chochołowskiej. 

Przygodę swoją opisał obszernie Leblanc w Nr. 
1774, z 8 października b. r. dziennika paryskie- 
go „Les Sports“, tem się przytem pocieszając, że 
pierwszym w konkursie o nagrodę Gordon-Benne- 
ta nie był nikt inny, tylko Mixe, Amerykanin, 
jegu uczeń. 

O losy więc Leblane'a 1 jego towarzysza mo- 
żemy być zupełnie spokojni — wyszli cało z wy- 
prawy napowietrznej 1 przyjemnie im zapewne 
będzie dowiedzieć się, że „Ila de France" znalazł 
się przecież, jakkolwiek uszkodzony. 


Złodzieje kolejowi w Galicyi. 


W tych dniach żandarm Bngajaki w Zimnej Wo- 
dzie pad Lwowem wyśledził szejkg bandytów, którzy 
nocną porą na przestrzeniach kolejowych w okolicach 
Lwowa wstakiwali do pociągów towarowych, odrywall 
plomby, właziłi do wozów na przestrzeni, gdzie na łap 
uczekiwali wapólnicy rabusiów i zrznesne towary za- 
biersli i ukrywali, Szkody, wyrządzona skarbowi ko- 
lejawemn, który płacić mnalał kupcom odszkodowanie 
za skradzione towary, dochodzą do kroci tysiący ko- 
ron. Na razie uwięziono całą rodzinę Józefa Złolsńskie- 
go, n którogo znaleziono olbrzymia akłady różnorakich 
towarów | kilku wspólników, razem oóm naób. Śledz- 
two przybiera jednak wprost olbrzymie rozmiary, bo 
jak alg z zabranej u Zielifekich koreupondeneyi poka- 
znoje, prowadzili onł z dużym zastępem kupców W et- 
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lej Galicył formalnie zorganizowany han- 
dal zrabowanymi towaram|. Wśród zabranych 
liutów znajduja sią między innemi pismo pewnego kup- 
ea z Przeworaka, który czyni złodziejom plsemnia 
wymówki, że nie „dotrzymali kontrakto", że towara 
nia dontawilś na podutawie upecyalnie nłożonych wa- 
runków. Szajka zorganizowanych złodziei podlwowakich 
była postrachem dla kondnktorów towarowych, których 
niekiedy dotkliwie turbowali. 

Były jeszcze inna szajki, opernjąca nieco dalej od 
Lwowa, albowiem w Krodę przyłapano 1 uwięziono w 
Mazanie dwóch złodzieł, okradających tam pociąg 
ciężarowy w czasie postoju. 

Nie ulega wątpliwości, że do azajki należy onób 
kilkadziesiąt, a i szanowni kupey, którzy odkupowali 
od zimnawódzkich angroslatów serwisy porcelanowe, ma- 
niężne ramowary, sukna hernefńskia, różnorakie perkalo, 
płótna i towary kolonisłne, odnowledzą za to przed 
sądem, 


Trucizna w liście, 


W Pradze czeskiej odkryto nową Renzacyjną 
zbrodnię, na szczęście niewykonaną, lecz dopiero 
zamierzoną. Oto jak się rzecz przedstawia: 

Jeden z mieszkańców Pragi pomiędzy doręczo* 
nemi mu gazetami znalazł list, który zasunął się 
za opaskę gazety, a który był adresowany poste 
restante pod literą Z. 

Otworzył list i znalazł w nim biały proszek 
i dopisek: „Posyłam ci ten proszek. Tym razem 
skutek będzie pewny“. List ów oddano policyi, a 
ta, zaczaiwszy się na poczcie, aresztowała mężczy- 
znę, który po list ten się zgłosił. Był nim niejaki 
Swoboda, który, przesłuchany na policyi, zeznał, 
że odbierał te listy dla właścicielki restanracy!, 
Katarzyny Kralowej. Aresztowano ją natychmiast 
i stwierdzono, że listy pochodziły od doktora in- 
żynieryi, Maurycego Kohna z Czerniowiec, który, 
bawiąc w Pradze, był kochankiem Kralowej. 

Przed kilku tygodniami Kohu został przenie- 
siony do Czerniowiec. 

Na telegraficzne polecenie policyi praskiej are- 
sztowano dra Kohna w Czerniowcach. 

Policya zbadała, ża przesłana w liście przez 
Kohna trucizna jest „Kurarą*, trucizną bardzo 
gwałtownie działającą, ale tylko wtedy, jeśli zo- 
stania wprowadzona bezpośrednio do krwi. Zażyta 
wewnętrznie powoduje wymioty, ale nie sprowadza 
śmierci. 

Tem tłnmaczy się jej bezskuteczność i doma- 
ganie się drugiej dawki. Kralowa złożyła już ze- 
znania, ale połowiczne. Przyznała się do stosnnka 
m drem Kohnem, twierdzi, że mąż jej jest bruta- 
lem i często ją bił. Chciała mu więc dać pamią- 
tkę i prosiła Kohna, aby wystarał się jej o jakiś 
środek, któryby u jej męża wywołał chorobę. Gdy 
Kohn przysłał proszek, zrobiło się jej żal męża i 
wsypała proszek do ognia. 

Twierdzi, że nie miała wesle zamiaru usunig- 
cia męża, Kohna zawiadomiła, że przysłany jej 
proszek nie skntkował i dlatego on przysłał jej 
trucienę ponownie. 

Aresztowany w Czerniowcach dr Kohn przy- 
znał się, że miał zamiar otrucia Krala, aby po- 
tem módz się ożenić z Krałową. Kohn został dzi- 
siaj odstawiony do Pragi. 


Z KRAJU. 


Śmlertalny wypadek w kopalni. Z Chrzanowa 
donoszą nam: W kopalni węgla w Moczydle zanzedł 
w sobotę wypadek, który pociągnął za sobą śmierć gór- 
niks, Franciszka Kosowskiego. Kosowski niewiadomo 
z jakiej przyczyny wypadł z windy i ranął z wyaoko- 
ści kllkudziesigcia metrów w dół kopalni, ponomząa 
świerć na miejsca. Wypadkiem zajgły sig władze ag- 
dowe, 

Wadowice, Jubileusz Słowackiego. Miasto nasze 
w ubiegłym tygodniu obchodziło nroczyatości roeznicy 
Słowackiego. Wielkie święto „Króla Ducha“, wypadła 
u nas wapanialej, aniżeli to cheleli przewidywać mco- 
ptycy — wspanialej nawet, niż spodziewali się entu- 
zynici. Komitet, wybrany 2 łona wszystkich towarzystw, 
dołożył wszelkich starań, aby nroczystość wypadła jak 
najlepiej, Program obchodu obejmował dwa dni, a roz- 
począł go w sobotą d, 6 b. m. „Wieczorek muzykal- 
no-wokalny*, urządzony przez „Ozytalnię młodzieży 
gimnazyslnej* w sali „Sokoła“, przy azczelnia wypel- 
nionej widowni. 

Po odśpiewanin przez chór „Kantaty ku czci J, 
Słowackiego" Hófingera i Marachnera „Hyman wolno- 
ści*, zabrał głos młody trybun, ka. dr Macheta, o twa- 
rzy arcety i temperamencie wyknchowym, acharaktery- 
zowawizy płomiennie „męża opatrznościowege*, wezwał 
Wadowian do gorętszego dla niego Jeszcza knltu. 

Następnie odegrali nezniawia kilka acen z „Kor- 
dyana“ J, Słowackiego. Amatorowie wywiązall sig ze 
awega zadania nad podziw dobrze. 

W całości widać hyło ataranna przygotowanie i 
prawdziwy pietyzm. Rola Kordyana, którą odegrał u- 
czeń VIII kl. gimn. Zając, wypadła tak ówietnia, ża 
przechodziła wprost miarę, jaką przykładamy zwykle 
do amatorskich kreacyj, a wapaniała kostyumy i deko- 
racya podnoslły nastrój. 
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— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWGÓW = 


Kulminacyjnym punktem otchadu była nroczystość 
niedzielna. Dzień był ułotny. Minato eala przybrało na 
ten dzień odówiętne szaty, niektóre domy przyczdobio- 
no fagami o barwach narodowych, okna nalepkami z 
podobizną Słowackiego. 

Roch ogromnie ożywiony w całem mieście zdra- 
dzał, ża dzień to Święty, dzień uroczysty. A nia była 
to Ewięta pewnych tylka wybranych afer, lecz Święto 
powszechne. Cała Wadowice składały hold poecie, cnła 
ukorzyły wig przed majestatem jego wielkości. 

Dzwony z wieży kościoła parsfialnego zwlantowały 
uroczysta nabożeństwo, która odprawił ka, kancnik Za- 
jąc. Podezaa Mazy św. śpiewał ehór amatorakl przy 
wapółndziale znanej zaszczytnie u nau śpiewaczki, pan- 
ny Janiny Krynultównej i utalentowanego śpiewaka» 
amatora, p. Antoniego Klimczaka, Pochód z powoda 
słoty odpadł. 

Po południu tega samego dnia o godz. B wieczo- 
rem odbył się „Uroczysty wieczór* w sali „Sokoła*, 
staraniem komiteto obywatelskiego, 

Słowo watępna wygłonił (w zantępatwia dra Ma- 
ryana Szyjkowatiego, który nie mógł przybyć) ke. dr 
Macheta, — W znakomitej, nacechowanej wapaniałemi 
myślami i głębokimi poglądami prelekcyi dał niejako 
syntezę twórczości i idel obywatelskiej wieszcza. Na- 
atępoym numerem programu był żywy obraz „Apoteo- 
za” według pomysła i wakazówek artysty malarza a- 
matora p. Kazimierza Hommego. — Na fantastycznej 
skale wśród ciemno -zielunego krajobrazu stanął 
„Wieszcz“, U podnóża ukały zgrnpowano najwybitniaj- 
sze postacie z ntworów Jaliutza, Ślicznie wyglądała 
urocza panna Nowakówna, jako „Lilla Weneda*. 

Na program obfity części produkeyi muzykalno- 
wokalnych złożyły sią oklsukiwana gorąco przez 
wazystkich produkcye chóry i orkiestry, W części dra- 
matycznej odegrali amatorowie „Maryg Stuart“, akt TV, 
Że obchód tak dobrze wypadł, jest to zaałogą komite- 
tu, a przadewezystkiem pp. ku. dra Machety, Homme: 
go 1 prof, Filka, im też w szezególności należą aig 
gorące słowa nznanla. W. J. 


Nackoło sceny i estrady. 


Koncert Towarzystwa muzycznego pod arty- 
utycznym kierunkiem dyrektora p. Nowawiejukiego. 

Wczoraj słyszeliśmy pierwszy koncart symfoniczny 
pod kierunkiem p. Nowowiejskiego, świeżo zsanęsżo- 
wanego dyrektora "Tow. muzycznego, — Pan Nowo- 
wiejski miał niecale dwa miesiąca czaun do pokazania, 
go umia i co moża — A więc co! Czy chwycił za 
batntę, aby opracować kitka dzieł poważnych z orkia: 
utrą zgraną, karną? Czy na jego powitanie zgrama* 
dziły aig wastępy pierwszorzędnych aiì miejscowych, aby 
pod jego pracować kierunkiem ? Czy też dzięki wielo- 
letniej organizacyi, wyrobionomn amnkawi, nawy dy- 
rektor ma zadanie ntrzymania tego dorobku na zdo- 
bytej przedtem wysokości? Każdy, jako tako znający 
nasze ntoaanki, sam soble na pytania te odpowie, Ma- 
my wielu takich, których krytyka zaczyna sig od 
mów: „aływzałom to wykonana tam a tam, cóż to za 
różnica |“ Chwilkę poroznmienia moj panowie. Jest naa 
sporo takich w Krakowie, cośmy nie mniej od war 
ałyazeli, słachamy i słachać będziemy. Schowajcie wa: 
ażą melancholijną tęsknotą za doskonałością, jak bg- 
dziecle we Frysztakn albo w Nisku. Kraków zu duży 
na to, Ale na to Kraków jest za mały, aby mógł po- 
zwolić upokójnie pracować. Czy Tow. muzyczne miało 
dyrektora tej miary, jak p. Nowowiejski? Nio. Qzy 
zdołał dotychczan którykolwiek z muzyków. miajncowych 
tak zagrzać i zachęcić amatorów, aby z najlepezemi 
nadziejami garnęli aig do niego? Nie. Czy nmiał kto- 
kolwiek opracować w kilka tygodni: Tatry Żeleńwkie- 
go, poemat bardzo tradny S:bslinea, 1 symfonię Brahm- 
ma, tak, aby ałachacz wyniósł wrażenie, jak na ten 
krótki ezau i azezuple środki, jak najdodatniejsze? Nie. 
A wiąc po brateraku, pozwólmy pracować człowiekowi 
zdolnemu, który bardzo wiele na szerokim świecie aly- 
azal 1 nauczył aig. 

Pabliczność zachowała mię wezoraj wobec p. No- 
wowiejsklego bardzo gorąco, nagradzając go niezwykle 
kncznymi oklaskami za niezwykłe rezultaty jego pra: 
cy. Oby atało aig, aby da produkeyi Tow. mnzycznego 
možna co raz tam większą przykładać miarg, oby stało 
ulg, aby nasze wymagania wyzwoliły mig z pod malo- 
miasteczkowej pobłażliwości, Zatem azczgáć Boża pra- 
ey nowego dyrektora! 

Soliatą wieczorn hyl wezoraj p. Skarżyński, który 
wykonał koncert Haydna ma wiolonozełg, z tow. or- 
kieatry. Wrażenie, jakia mię z tej produkeyi odniosło, 
jest dla p. Skarżyńskiego bardzo pochlebne, ho nie 
było dwóch zdań, ea do niezwykłej, wytrwałej jega 
pracy, 1 bardzo wielkich postępów, jakie w ostatnich 
czasach — zrobił. Poraj, 

P. Stanisław Llpski, zaszczytnia znany w Kra- 
kowia plan ata, koncertował z powodzeniem w Pozna. 
niu. Krytyka miejscowa przyznaja ntalentowanemn pia- 
niście plerwazarządna zalety wirtuoza, chwaląc piękną 
grą. P. Lipski wykonał na koncerele także kilka wla- 
asnych ntworów, która zyskały ogólny, poklank. 

Koncert „Lutni” odhgdzie nę w sali starego tsa- 
trm we czwartek dnia 11 bm. Szczegóły programu po- 
damy jntro. 

Koncert ku czci Słowackiego nrządza Czytelnia 
akademicka w Podgórzn w sobotę 13 bm. w esli So- 
kola podgórakiego. 


n aaaout 
swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- j i 
R kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 

zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe l 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością ręcząc za ich trwa- 4 
łość i po cenach możiiwie przystępnych. 


Z teatru mlejskiagn. Repertnar oryglnalny sceny 
krakowskiej wzbogacony będzie w tygodniu bieżącym 
nową sztnką, oanutą na tle atoannków w Poznańskiem, 
Antor jej Leon Połomicki (piendoniw) wkracza po raz 
plerwazy do teatru polskiego. Publiczność krakowska i 
krytyka powita w utworze jego niewątpliwie pożądaną 
allg dla pisaratwa nacenicznego w Polzee, Pierwsza 
przedstawienia „Ziami* w aobotg. 

Z teatru ludowego. We środg „Posłaniec 6666“ 
komiczna opóretka Ziehrera. Taniec pontponri wykona- 
ją Adels i Stanisław Sacha. We czwartek arcywemsła 
komedya „Dom waryatón“ Laufs'u. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Złodziej między niewiastami. 

Wczorajsza rozprawa przeciw Romanowi Ówikowi, 
Michalinie Czekanikównej i Józefie Jendraaińskiej, oakur- 
żonym o zbrodnię, względnie wapółwing w zbredai krae 
dzleży, zakończyła się po przesłnchanin azeregu świad- 
ków po goda. 5 po południu. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych trybunał wydał wyrok, ukaznjący Ówika 
na 8 miesłęący więzienia z postem co tydzień, m Czeki- 
nicównę i Jendrasiñską na 10 dri aresztu. Zasądzeni 
wyrok przyjęli, 

Kolejowa oliwa. 

Sprawa kolejowa, jednak nie z tych, kióre budzą 
wielką senascyę. Na ławie oskarżonych zantada dwóch 
ludzi: jeden robotnik kolejowy, 54-letni Michał Wo- 
Żnlak, oraz 46 letni Abraham Selinger. Woźniak o- 
skurżony o to, że kradł oliwę kolejową i amary, która 
sprzedawał Selingerowi, a Śelinger o to, że te rzeczy 
od Wożniaka kupował, Woźciak miał przez to wyrzą- 
dzió skarbowi kolejowemn szkodą na 4750 kor. 

Trybunałowi przewodaiczył radca Pelz, oskarżał 
prok, dr Lang. Woźniak tłómaczył alg, że oliwy ani 
amarów nie kradł, ale dostawał je na żądania z ma- 
gazymi, Że brał jej za dużo, to przyznał, sle hyło 
rzeczą magazyniera pilnować, zby mu oliwy dawał tyl: 
ko tyle, ile faktycznie było potrzeba, Selinger tłóma» 
czył się, ża kupując oliwę od Woźniake, nie wiedzisł, 
ił ona pochodzi z kradzieży, 

Na podatawie werdyktn przysięgłych, tryhunał wy. 
dał wyrok, uwalniający Woźniaka od winy i 
kary, a skazujący Belingera na 300 kor. grzywny. 

O rum, słoninę i papierosy. 

Są złodzieje, którzy w kradzieżach nia przebierają. 
Kradną, co im w ręce wpadnie, choć wiedzą doskonala, 
ża gdy się raz dostaną w ręca sprawiedliwości, to bg- 
dą mnaieli odpowiadać za wazystko. Takim złodziejem 
jest 18-letni Jan Wąa, wyrabnik z Biewiadek. 

Was lab! pić i lnbl dobrze podjeść i amacznie, Ta 
właśnie, ten gust i epotyt, zaprowadziły go dzialaj na 
lawą oskarżonych. 

Dnia 3 sierpnia br. miał Wąu niezwykłe pragnie. 
nia na alkohol, Przyszedł do karczmy w Biesiadkach, 
ała że nia miał centów, wigo sycił aig Jeno patrzentem 
na napałnlona wódką fawzki i bntelki, Naraz do kar- 
czmy przyszło dwóch małych chłopaków, Jan Głagatek 
i Stanlaław Klecki, obej 18-letni, którym atary Gaga- 
tak dał 1 koronę, aby kupili rumu. Gdy się w karczmie 
zjawili, Wąs kazał im knpić sobia ramu, Nie małachall, 
sle zabrali rum, kupiony dla Gagatka i uciekli. Wąs, 
wściekły, że sią jeszcze nie napil niczego, wybiegł za 
nimi, dopadł ich, wyrwał Kleckiemn kij, zbił go i za- 
brał mu faszkę z rumem, Chłopcy pobici i przestra- 
szeni nolekll, a Wąs zadowolony zaczął sią nareszcie 
raczyć upragnionym alkoholem, 

Za to dostal się do aqdu I wtedy pokazała alg, Ża 
Was miał nietylko apetyt na wódką, ala na ułoniną i 
na papierosy. Dowodem fakt, że w nocy 28 marca br, 
wlazł w nocy przez atrzechą do sklepn Wojciecha Mo- 
aiala i stradł tam 3 kawałki ałoniny, pndełko damskich 
papieronów, pudelko „azportów*, pół pudełka „dramów*, 
kilkanaście paczsk tytoniu i niecnła 3 kor. gotówką, 
Wags przyznał się do tej kradzieży, dadsjąc, że 7-go 
slerpnia skradł w Brzesku z plwnicy mauarzu Florgana 
Kuhnerta 16 klg, słoniny. 

Rozprawie przewodniczył radea Pelz, oskarżał prok, 
dr Lang, Wyrok zapadnie wieczorem, 


wo Słychać w miascie? 


Nowa afera szpiegowska. 

Donosiliśmy już wczoraj o aresztowaniu Rabinowi- 
cza i Manaterakiego pod zarzntam szpiegostwa na rzecz 
obrego mocaratwa. Areaztowanio ich wywołało w mia- 
ście dużą sensacyę, tembardziej, iż pojawiły się pogła- 
akl, iż obaj aresztowani mają na anmienia aprawki, 
utawiające ich znacznie wyżej, aniżeli np. azpiega: 
prowokatora Daklerta. Rezultaty dochodzeń policyi i 
obszerny materyał dowodowy każe przypuszczać, że po- 
głoski ta są prawdziwa i że policyi naszej ndała aig 
tym razem nielada gratka, gdyż obej aresztowani m4 
rtaazkami niezwykłymi. Szczegóły ich winy aą na ra- 
zie osłoniąta tajemnicą, gdyż akta oddana zostały, 
o ila słychać, generalnemu aztabowl, Jako, ża chodzi 
tn wyłącznia o azpiegostwo wojskowa. 

Odnośule do Rabinowieza zaznaczyć należy, w uzn- 
pełułeniu wczoraj podanych szczegółów, że przybył on 
do Krakowa przed roklem i tm przedstawiał alg za 0- 
fiarg caratu, za zbiega politycznego i t. å. Znajomości 


„ NOWOŚCI na suknie Damskie, we Wałnie, Jedwabiu, Suknach, Flanelach, 
% Barchanach i t. d. oraz ogromny wybór Konfekcyi dla dzieci. 


TOWAR doborowej jakości. 15 CENY umiarkowane. 


Magazyn w niedziełe i święta zamknięty. 


wb uk gh ią WYW zd WA mim - Mi MNA 


porobil dobd wzerokia, zwłarzeza wśród młodych, "co mn 
przychodziła tem łatwiej, ża mial — przedliczną żonę, 
w której alę wisla młodych ladzi kochało. Nie robt 
mie, udawał literata, a żył dontatnio, Widocznie splo- 
ftwa przynosiło mn Jadus dozkody. 


Ze spraw miejskich. Weczorsj odbyło sig pod 
Yrzew. prezyden dra Lsa poziedzenie kominyl dia 
grantów pofortezznych, na którem rozpoczęto azczegó- 
Jową dyakusyg nad planem regulsoyjnym wielkiego Kra- 
kowa w zachodniej części mlssta. A 

Również pod przew. prezydenta odbyło sią wczoraj 
posiedzenie komisyl drogowo-kansłowej, na któtem u- 
chwslono wykonać kanuł na Wenecyi i zatwierdzony 
niweletę nl. Pozelukiej. j 

Uroczyste wręczenie nagród | dyplomów ucz- 
nlom rękadzielniczym, &tórzy zoatali odznsezeni na 
niedawno zamkniętej wystazie prac nezniów rok, na 
Kotłowem, odbędzie zię, jak nas informują, dopiero w 
grudnin, w każdym razie przed świętami Bożego Na- 
rodzenia w anli Rady miejskiej. Obecnie wykonnja się 
dyplemy a prezes Izby rękodzieluiczej radca Kosobuekł 
zsjmnje sig zebraniem anbwencyj, przeznsczonych na 
nagrody dla uezniów, 

Wezwania dezerterów. Magimirat krakowski pla- 
kstami wzywa imiennie poborowych z r, 1874, którzy 
dotychczaa nie zgłanili aig jeszcze do pobarn, względnie 
nie odbyli słnaby wojakowej, eby sig bezzwłocznie zgło: 
nili do wydziała V wmagiatratn, nnikając w ten aposób 
kary, przewidzianej w matawie. Jeśli który z wzywa- 
nych odbył już swoją powinność w innej klacie, wi- 
nien zuwiadomić o tem wydział V, celem sprostowania 
w kulęgach poborowych. Na wypadok śmerci którega 
z wzywanych winni o tem donieść krewni. Wezwanie 
obsjmoje 44 nazwisk poborowych, przynależnych do 
gmivy m. Krakowa, 

Towarzystwo Pomocy Przemysłowej w Kra- 
kowia urządza w miesiącu gradniu b. r. 7-m4 „Wy- 
mawo Gwiazdkową* w lotslu Niaustejącej Wystawy 
w domu Tow. Technicznego, ul. Siraazewskiega 1. 28 
Celem wystawy jaut zaznajamianie pnbliczności za swoj- 
akiem wytwóratwem tych przedmiotów, która się radne- 
ją jako prezenta na Gwlazdkę i przez to zwalczanie 
napływu obsyoh wyrobów tego radzaju do kraju, jako- 
taż ułatwienie zbytn tych wyroków awojskim przemy- 
słowcom, 

Ponieważ wystawa rozpocznie się z dniem 1 gru- 
dnia, Zarząd uprasza Wystawców, by wyroby awe przy- 
nyłali, ażeby nniknąć nieładn, jakl panuje zawaze, gdy 
w jednym terminie dużo przeayłek nadejdzie, tuż przed 
końcem listopada, 

Giągnienie lotaryl T, S, L, odbędzia się, jak to 
Już ogłanzabómy, mieodwołałnie dnia 80 grudnia h. r. 
Niexpełna przeto dwa miesjąca dzieli naa od terminu 
obrachunkn, z którego aig okaże, jak upołeczeńatwo po- 
parło to przedaigbioratwo T, 5. L. na doniosła cela 
polskiega szkolnictwa krenowego. Niestety, dzić jeszcze 
biuro loteryjne T, 8. L. mnai utwierdzić, że mim) u- 
allnych utarań, ogromna ilość onób, licząca mlg na dzie” 
alątki tysiący w całym kraju, posiadając w awych rg- 
kach losy lotergi T, S. L., nie niszcza za nie neleżlej 
gotówki. 

Zachęcić należy nejgoręcej wazystkich do poparcia 
tej loteryl, wielkie dająca) szansn wygranej, 

„W poszukiwaniu prawdy“. We środy odbędzie 
alg staraniom Tow. filoz. odezyt kn. prof. dra Ga: 
bryla pt: „Dopmatyzm* w avli mniw. o godzinie 6 
po paładnin, 

Wieczarnicę taneczną urządza w sobotą dnia 18 
b. m. Oddział wioślaruki Tow. gimnastycznego „Sukot“ 
w Krakowie, na górnej anli. Wstęp dla członków To- 
warzystwa 1 osób przez nich wprowadzonych I kor. 
Stroja spacerowa. 

Początek o 9 wieczorem. Bilety wereśniej nabywać 
można u pp. Józefa Rudnickiego Rynek linia A—B i 
w Blorze dzlenników Maryana Hapezycy Wiślna 2. 

Mieszkańcy ul. Zacisze zanoszą do magistratu 
błagalną prośbę, aby nareszcie zajęło aig wybudowa- 
niem aa tej ulicy chodnika, Chodnik jest tam dopro- 
wndzony tylko do połowy ulicy, druga zaf połowa, nie 
wyszntrowana należycie, przedatawia zwłanzcza W cza 
sia deszczów, jak obeonie, jedno wielkie bajoro, przez 
które brnąć muszą mieszkańcy poza chodnikiem poło- 
łonych kamienic, Może magistrat zajmie m'g życzliwie 
tą błagaluą prośbą mieszkańców Zaelazs. 

Samobójstwo żołnierza w szynku. Do szyntu 
p. Hałacińakiej przy nl. Karmelickiej przyszedł wezo- 
raj jakiś młody człowiek i zażądał kalacyj. Zjadł na. 
przód gulasz, potem cielęeq pieczeń, potem kazał mo- 
bie podać wędzonki z groszkiem, popil to wszystko 
piwem, a gdy się jnż najadł porządnie, jakby mig przy- 
gatowywał do dalekiej drogi, udał sig do przyległego 
pokojn i strzelił z rewolweru w prawą skroń, tak, że 
natychmiast ducha wyzionął. Zrobił się gwar i rweten, 
zaczęto przebąkiwać, że biedak mnilsł mig zagłodzić, 
bo przyszedł głodny, najadi ulg i nia miał czem za- 
płacić, ala to wszystko okazało się mylnom. Przy 
zmarłym znaleziona cztery bilety wizytowe, Dzięki nim 
udało alg komiazrzowi pol, drowi Styczniowi atwier- 
dzić, że zmarły nazywał sią Stanisław Sitko, miał lat 
22 i ułożył w 13 pulku piechoty. Przy wojaka praco- 
wał w kancelaryl, gdale sprzeniewierzył przed parn 
dniami znaczną kwotę i uciekł. Unikaj-e aresztowania 
toal sig pa rentapracysch, wreszcie wczoraj wszedł do 
mieszkania znanego moble pewnego sałudenta przy ul. 
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Szewikiej, zrzuci} mundar wojukowy, przebrał sig za 
„oywila” 1 — w godziną później był już na tamtym 
świecie. Ala przynajuniej pojadł sobie porządnie przed 
śmiaralą. ? + AEn r 

Paskudny czas stał nię widucznie przyczyną, že 
wszystkie szumowiny krakowskie, unikające zazwyczej 
gmechn pod telegrafom, w elągu wczorajazega dnia i 
nocy urządziły formalny najazd na ten gmach. Popro- 
ata nie zamykały się drzwi gmachu bezpieczeństwa pu- 
blicznego, a z każdą godzlną pomnażały mig zastępy 
zzumowin o coraz godniejszyh członków cechu awan- 
turników i złodziei. Wesoło wige było I gwarno pod 
telegratem, bo juńcić wygodniej zawaza uledzieć w ka- 
Źni i z towarzyszami, aniżeli moknąć na deszczn i — 
nie nie zarobić, 

Gość, ca u Hawałki zarabia. Kto przyjdzie do 
Hawelki, ten jest z góry przygotowany na pozostawie- 
mie tam paru szóstek, jakoż sig bowiem oprzeć wido- 
kowi łeckcących podnieklenie kanapek i tinlipanowych 
bombek pilznera! Znalazł aig jednak wczoraj pod tele- 
grafem gość, 88 letni Filip Homenink, który twierdzi, 
że u Hawełki zarobił 15 koron, jakie przy nim zna- 
leziono, W jakl sporób on to zarobił, nla podaje. Je- 
uzcza ciekawsza rzecz, skąd on się u Hawelki wziął, 
bo widziana go, jak aig od kilkanaata dni wałgiał bez 
zajęcia na dworcu kolejowym. Na tym nieszczęanym 
dworan przyłapana go wczoraj, gdy jakiemuś podró- 
żuemn uprzedawał p'rakolkę i chnutkę na głowę. Przy- 
łapany twierdził, ża rzeczy te dostał od swej narze- 
czonej, której nigdy nie miał. Zatrzymano go więć w 
aresztach. Jak sig zdaje, jest to jeden z nietezple- 
cznych złodziei, grzanjących głównia wśród podróżnych 
na dworen kolejorym. 

Slęgnął da kieszeni, a wlazł da „pytla*, Ita- 
kia rzeczy sig zdarzają. Niejaki Oleś, znany mistrz od 
badania zawartości endzych kieszeni, alęgnął wczoraj 
na dworcu kolejowym do kieszeni jednego z pasażerów 
i pech ciał, że gdy już miał w dłoni 60 koron mn: 
siano go przychwycić, Podobny los apotkał 34 letniego 
Edmonda Kisielewskiego, który wozoraj właśnie wródlł 
z wyprawy złodziejskiej i zaraz na dworcu został are- 
kztowany. 

Małżeństwa w opałach. Niejaki Feliks Borkow- 
aki, 71-latai atarzec, znany juž policyi ze swego upe- 
cynlnego afektn dla nieletnich dziewczątek, zaczął ten 
tydzień nie bardzo wesoło, W niedzielę pobił go wia: 
czorem przy kramie z pieczonymi kasztanami niejaki 
Władysław Szumiec, na szczęścia lekko, Ale widać żal 
mu siq zrobiło, ża go porządnie nie pobił, bo wozoraj 
wieczorem przyszedł znown do kramu, gdzie Borkowski 
sarzadaje kasztany i znowu go poranil, Rannym zajęło 
aig Pogotowie, „ale jeszcze mn nie zahandażowano ran, 
gdy znown ozwał się dzwonek, wzywający Pogotowie 
do żony Borkowskiego, która, przerażona pablalem mę- 
ża, dostała hiateryczaego ataku, Małżeństwo znalazła 
aig wige w opałach, z których je Pogotowie oawoba- 
dziło, Sznmiee zbległ. 

Bez środków do życia. Na dworcu kolejowym 
areaztowano wczoraj B4-letniego Aleksandra Nawar- 
skiego ze Lwowa, który od kilka dni włóczył aig po 
mieście hez rodków do życia, Zhadaniem papierów 
aresztowanego zajęła alg policya. 

Z Podgórza, Usiłowane włamanie da kramu, 
Nawet na owoce łakomią aig w tych ciężkich, mokrych 
i głodnych czasach podgóracy złodzieje. Ostatniej nocy 
nsiłowało dwóch drabów włamać sig do kramo na Wol- 
nicy, należącego do przekupki, Stanisławy Migdałkowej. 
W kramie znajdowała sig owoców za 40 kor. Włamy- 
wacze pracowali bardzo pierwatnemi narzędziami zło” 
dziejskiemi: okiennicg wyważałi kozikiem! W chwili 
jednak, gdy ich trudy miały już wydać pożądany ako- 
tek i otworzyć im wejńcie do kramiku, ujął obu rzezi- 
mieszków polioyant, od dłnżazego czaan śledzący ich 
manipułacya. Stwierdzono, ża owi dwaj włamywacze 
nazywają nią: Jakób Adawakl, 25 letni 4 Mikołaj Sa- 
chorab, również 25letni. I tak chęć pozyskania cu- 
dzych owoców okazała siq uiecyocną, gdyż zaprowa- 
dziła obu na świeże siano. 

Chciał mieć piwo tanim kosztem. Ludwik Fran- 
eiszek, dwojga imion Szymozyk, ma czaaam werelaze 
chwile w zwej cłężkiej walee a byt. Jest to jednak 
złodziejski homor. Tak np. onegdaj nie miał ani centa 
w kieszeni, a znarował alg poprzednio para „kobkami“, 
które fandnęli znajomi, postanowił więc na wazelki spo- 
sób zdobyć jaką porayjkę olkaholo. Zatopiony w my- 
ślnch, w jaki sposób mógłby nejłatwiej „krapnąć so- 
bie" ma kredyt, apoatrzegł przechodząc heczki piwa w 
sieni restauracyi Rosenzwelga przy ul. Szerokiej 1. 31. 
Nie wlela myśląe, wziął jadnę 2 nich na ramig i z we- 
nołą miną porzedł ulicą. W drodze jednnk spadła mu 
beczka z ramion, a poszkodowany kupiec w tej chwili 
dogonił złodzieja, narobił krzyku i oddał go policyan- 
towi. Zamiast beczki, pełnej amacznego piwa, otrzymał 
Szymczyk w aresztach dzban zimnej wody. 

Nagły apetyt. O godzinie 1 w nocy dostali trzej 
robotnicy z cegielni na Zabłucin: J, Matoga, J. Gór: 
nisiewicz i J, Przęczak gwaltownego apetytu, — Za 
wazyatkich smakołyków, jakie im ich zgładniały żołą- 
dek nasuwa? na myśl, wybrali kiełbasę. Domagając aig 
tej kielbany, poczęli grzmocjć do drzwl karezmy Som- 
mera, ale wzynkurz nie myślał alg pokazać, podejrzy- 
wająa ich o jakieś nieczyste zamiary. Tymczasem ln- 
bowniey kielbaay mało drzwi nia rozklii, domagając nią 
owej klełbamy, Cznjne oko polieyi, która i Zabłucia nie 
wypnazczą za swaj opieki, dojrzało kiełbarianych awan- 
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taruików, którzy dostali sly do aresztów, aby tam 
wzburzone temptrunaaty i zgłodniała żałądki w obję: 
elach mu nolnzyć. 


„Ziani: 
Niadxieja 
Niedsiela wi 

Repertuar teatru ludowego: 

Wtorek: „Satygar”, 

Sroda: „Fosłanios 4664*, 

Csgwartek: „Dom waryntów”, 

Piętek 

Sobota: „ 

Nledziala poj. pain“, 

Niedaiola wiecz.: „Kiedaa dziewczyza”. 

Tragiczna miłość pana płatniczego. 

Bywalcy kawiarniani 1 restanrazyjni powiadają ale- 
Tex, ła njo ma posady, mad powadą płatniczogo. Bo 
paa płatniczy to całą gębą pan. Czasem gość niamożu 
się gu doprosić, by przymzedł wziąć pienlądze xa apo- 
Ayto potrawy loh napoje, a mimo (2, gdy p. platni- 
czy marewxcje raczy pieniądze wziąć, gość £ radcńci 
wiinć, że użył swojej portmonetow, uważa za awój o- 
bowiązek dać ma napiwek hejoiejszy, aniżeli chlopon, 
który przynosi potrawy lub uspoję, boś to zawsze — 
pas płstniczy, 

A jednak — zdarzają sią płstniezy, którzy mimo 
to ule mogą 0 sobie powiedzieć, że mą szczęśliwi. Ba 
człowink oprócz pagilaresa ma Jeszcze serce, a ton 
maluśki aparat w męskiej piersi jest czasem W owi- 
ich pożąłaniach okrątnym, Najlopszym tego dowodem 
jest biatorya, jaka się dziuiejszej nocy okolo 19-tef 
rozograła w rostauracyj p. Kwiecińskiego przy ul. 
Szpitalnej 19. 

Płatalczym w taj restanracyi był młody, 26-letni 
Tadwik Solarz, Cbłopaczek zdrów „jak ryba, blondy- 
nek, o wzulu pokaźnej tuszy | mlesiącowatej baxi, ala 
małego wzrówia. Dobrze mwa się powodziło, als na zie 
uzczęście puu płatniczy rotgorzał miłością | to tak o- 
gromoą, że rady na nią mia bylo, Zakochał się Ba 
śmierć — no, trudno, Ale to wsżuiejszo, ża przedmio- 
tem jego milości była — córka gospodarza i właści. 
alela restaaracyt. 

Solara nie mógł jnź dłażej tuić się ze awolm afo- 
kiem I onagdaj cówladezył się, Nie przypnuzezał, toby 
płatalczy mógł dostać — kosza. A ta tymezanem — 
kosc! Zskipiała krow w młodym amancla, „kosx* go 
wyprowadził z rówanwagi. 

k ml pan nie da córki ms Song, to pana w 

lub palnę i edrca w leb pulnę! — krzykegł. 

Ale tylku — na nzezędcie — krzyknął, O okropoyw 
czynia nie wyńluł widać, bo gó nie wykunał. Prawdo- 
podobale myślał, ża co sią odwlecze, to nie nciecze, 

Ale wczoraj ufakt miloany tak ma snrie akręcił wo 
czworo, że nie wytrzymał | ponowił oświadczyny. Zo 
wa spotkała go odwowa. Tego już było p. płatnienomu 
za dnżo. 

Wialakł wię i zaczął „waryować*, Potłaki więc 
wszystkia czklanki, talerze, zuajdające sig na bafsede, 
wreszeje zabrał mig do flumek x winem I wódką, po 
Unk? kilkanaście, mim »jawiła ię policy i zrozpuczo- 
nego amanta zabrała pud tolngraf. 

— Wyżola mnie, a ja i tak zrobię, com powie- 
dział — oswa? sią do policyanta, 

Umieszczono go pod telegrafem, gdzie twardo łóżko 
1 chłód mosjały ostądzić mił zapaly pana platai- 
emago, 


Listy „z tamtego świa 
Tragedya robotnika, 

Q.lklem ulsopodziewasie znalazła alg wczoraj poli- 
tya w powiadaula lista, do dyrekzyi poljayi sasdreso- 
wanego, së tamtego ńwiala*, Przyarewstowano 
laauwica ulajaklago Jórela Grnezczykaki go, lczące 
go lat 20, a pochodzącego za Sknrżysk w Królestwie 
Polskim, z zawodu giera 1 u niego znaleziono ów lat. 
Aremiywano go wa to, Że wydalony » Krakowa 
wyjechał, ale dalej żył w Krakowie, 

Życie tego robotnika to latna trapodya. Zamiast ja 
opowiadać, przytoczymy tylko jego dwa liaty, Jeden 
zindrosowany do dyrekcyi polinyj, brzmi: 

„Proszę nie sznkać przyczyny mej Amlereiz nie 
tbciałow żyć, wigo się postanowiłem waunąć, Maje ży: 
czenie jest, uby kaden kałądz ule asystował przy molm 
pogrzobie, Józef Grunsczyński*, 

Drugi lut zad wyslal Grusvczyński do wwego przy- 
jaciala, od którego go polieya zabrsłą, List tem p- 
plowa: 

„Aij kochany! Powiedz towarzyszom, a szczegól: 
ule przywód um socyalistycznym, łu mają mule ną su- 
miąsia, Byłem porządnym robotnikiem 4 mugłom żyć 
spokujnie, Osi mule zbałamaciii, zrobili xe mnie gal- 
gann | wyrzutka, złodzieja, którego wyrzucita pollcya 
£ Krakowa, Muszę marze, à jak ulọ dowiesz o mojej 
dmir, dzió Jub Jutro, ta idź $ pokań tym padlecom 
mój ostatni list, Twój Jósef Gruszczyński”, 

Zdnjo nam alp, to komóstarze zbytsezue, 


Samobójca, co się po śmierci zapalił, 

Daleiejsto| nocy o godz, 11 przechodził plantami 
podęórskiemi ua Dąbulki niejaki Walenty Kuleta. Noc 
była elomnn 1 dźdzysta, północ, którą włuńsie wybija- 
ły kuścialne wagary, nasuwala ponure myńli, które w 
mózgu Kalaty bolyan? ermsr wiślanych fal — gdy na- 
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raz” Kalsta zóbaczył|koło Sokoła podgórskiego — stra- 
cha. Zdawało nię, że na kamionin siedzi jakaś po: 
stać, płonąca ulobleakawym, dysbalakim plamloninm, 
Włosy slazęły mu aa głowie dębem xe strachn, ale 
wran zimny wiatr przywrócił mu spokój; w dziejejscych 
cruanch dochy nje msją odwagi wdóczyć sią po świacie 
tak, jak przedtem, podejrzywając więc, że płonącym 
sxłowiekiem jost jakiś doweipnić, Kaleta zawisdamił o 
swem spostrzażenin żołnierza policyjnegu Józefa Korze- 
nia, kury pobiegł do ekspozytury policyi, skąd ua 
ulojsce wypadku ndal wię undkomisarz Krzyżanowski 
z wachmiatrzem policyi, 

Opowiadanie Kalety okazało aig prawdą. Pod Si- 
kałem zmaloriowo rzaczywiócie czlowieku, ma którym 
płonęła kamizelka. Przystąpiano wigo do niego I prze. 
konano sig, ża to człowiek umarły, który pranl chwilą 
potiawił się życia wystrzajem z rewolwsrn w tamo 
aereo, to spowodowało natycknilastowy zgon. Lakarz 
dr Pisek, który przybył na miojace, stwierdził śmierć. 
Od strzała zapaliła się na asmobójcy kamizelka, mo 
i trup zapłomął po Gmierci, 

Przy zmarłym znaleziono książeczkę Ingitymacyjuą, 
kartko koreapondancyjną, abaolutorynm aakoły ślianr= 
ukiej w Świątulkach i list. W liście tym jako puwód 
sumobójstwa podaje śp. Cholawa aleaeczalaą chorobę, 
która nulemożliwiła mn połączenie sig węzłem malto- 
ekim x jego ukochaną, młodą panienką B, 3 Podgó- 
rza, Razpacz z tego powoda prhagla młodego człowie- 
ka do roxpuczuego krukn, Zwłoki odatawiozo do ko- 
stalcy ua emonturzu podgórskim. 

Z pówódu owego zspalenia się kamizelki na ś. p. 
Okolowy chodziły po Pudzórzu pogłoski, jakoby Jakiś 
człowiek żywcnm spalił sig aa plautach. Pogłoski oka- 
kały sią oczywińcie błądze. 


Najlepcze mydła udalikatniająae nkórę, 
zapoblepające opalaniu I wypryskam ag 
Hygieniczna Mydła przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmian BTD kwiatowych, mydła 
ogórkowe. strzegać m aleudnlnych 
aaśladowalutw 


ZE ŚWIATA. 


Skandal na wyścigach. Niebywałe skandale ro: 
zegrały się onegdaj na torze przeznaczonym na 
wyścigi kłusaków w Praterze. 

Sędziowie zdyskwalifikowali dwa zwycięskie 
konie, co wśród tlumów zawzięcie grających na 
nie wywołało nie mające granie oburzenie. 

Tium po ogłoszeniu wyroku sędziów wyścigo- 
wych ruszył dawg na lożę sędziowską. W jednej 
chwili g efektownego budynku drewnianego, prze- 
znaczonego na lożę dla sędziów, pozostały tylko 
drzazgi, sędziowie zaś umknęli przed lynchem 
zgranych tofalizatorowiczów. 

Rozwścieczony tłum postanowił zdemolować 
wszystkie budynki na torze kłusaków i rzucili się 
na lożę dworską, I z tego budynku wkrótoe po- 
został szkielet. 

Policya usiłowała powstrzymać nacierający 
tłum. Wywiązała się walka, w której policya A- 
takowała białą bronią, tłum zań kamieniami hom- 
bardował posterunek policyjny. Wyścigów dalszych 
zaniechano. 

Gmantarz w Bordeaux był w czasie ubiegłych 
dni Zadusznych terenem niezwykłego zajścia, tem 
dzłwniejszego, iż zdarzyło się ono w miejscu wle- 
cznego spoczynku i ciszy, jak zwykle nazywają to 
„miasto umarłych", A mianowicie: Zarząd cmen- 
tarea zauważył w latach poprzednich, iż jacyś 
złoczyńcy zrywają z grobów kwiaty i lampki, któ- 
remi zdobiono w te dni mogiły. W celu zabezpie- 
czenia grobów od tych wstrętnych rabunków usta- 
nowiono w tym roku kilku ludzi, którzy uzbro- 
jeni w strzelby i rewolwery, mieli czuwać w nocy 
na cmentarzu, Żandarmi miejscy, wiedząc również 
o grabieży grobów, ndali się także na cmentarz, 
aby pochwycić złodziei 1 ocalić groby przed ich 
cheiwością. Jedni i drudzy nie wiedzieli o sobie 
i gdy żandarmi wchodzili w bramy cmentarza, po- 
sypały się na nich strzały, dane przez przygo- 
dnych stróżów. Zaskoczeni tem żandarmi, poczęli 
także strzelać ze swej strony £ wywiązała się mig- 
dzy jedną i drugą stroną gęsta strzelanina, wsku- 
tek której jeden z żandarmów został ciężko zra- 
niony, 

Po zaprzestaniu wymiany strzałów, dozorcy 
zbliżył się do żandarmów i wtedy wyjaśniła się 
fatalna pomyłka. 
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PRZEWODNIK DLA OSÓB DO 
WYŻSZEJ DOSKONAŁOŚCI DĄ- 


RZĄCA IiCHMURSKI 


w krakowie, przy ully św. Gertrudy L. 4 


UL. WESLNA L. 8 (róg u. Gołębiei) 
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w Księgarni Katolickiej 


Dra Włedystawa Miłkowskiego 


w krakowie, płac Meryacki 9, rój 
Rynku głównego. Telefonu Nr. 708 


„FORTUNA“ 
raków, Sukiennice 23. 


Skład herbaty. 


Teofil Bekter Magazyn futer A.Jachimskiego 


w Krakowle, ul. Grodzka |. 14 I 16 (założony w roku 1826), 
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e Wikto 3 + Ę 
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jeżeli przy potrzebie artykułów go- aet BALL 106 a 
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Xorespondentię mega bogato iliustr. 
M aki A. 1373 
najłagodniej działy, ace na skórę, zE 


= [katalogu z 1000 wzorów, który ka- 
2 (tmiejąra gotować orir | ślemu darmo i oplatnie wysyłam 
Służąc oraz przeciwka piegom. 
Wnvędzie do nabycia. 
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Nr. 1469 (Czechy) 1186 


du nauki za wynagrodzeniem xnaj- 
dzie umieszczenie. Zgloszenia: Prac 
gormetów „Felicya* Florymiska 8 
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przezy 
moina w markach poaiewych. 


Znakomitą 


a Solh) wydalałową 
PABIOBKA 7 sta a JE 

trzebnm zaraz, Oferty pol „Pllność” 
du administrasyi „owh, 1377 E- 
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Tut SŁOWACKIEGO 


Adama Piaseckiego $ 


w Krakowie, ul. Długa 18, 
| yaks GR 


<= Diece Danerbrand 


Patent „Meteor“ 


2 powodu ogromnej aszczędności węgla 
najlepsze dla zakładów, szkół i t. p. 


dakola i inue liwary kołowa 
poleca 1024 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej, 


(KS? z 
ISA 


Wyłączna sprzedaż 


W. Halski, Kraków, Sukiennica. | 


Cenniki na żądanie. 


aków, Rynek gl. 26 * 


róg ul. Wiślnoj 


* Antoni Hejduk" 


Magazyn Konfekeyi Damskiej (wasa pracownia), 


1827 


Poszukujemy 7 


ubrótacga, bhandlawa wyroblonego 


urzędnika cbesnanego w zawodzie Kwi 
zynkarskim i miniającogo wię ohoho- i kt s A n ' 
— E TNA, Spódnice do bluzek w wielkim wyborze. | 


iedzania kienteń  browaroianej 


Srozegółowa «ferty z podaniem wy 
magoń i referencji jol T. 257 do 


a amoan | ie JACY CIES 8 


szan, Krakow, Sławkowska 2. 
sai s raków, Floryańska 49 
r r p sprzedaja towary i nadal yo nad- 
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Ai owych i uży wanych. ulący wrae s pięknym łańcuszkiem 
*rtepiunów, pianin, ohra- K., D90, trzy sztuki K, 11 —, sześć 
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ONE AUDA GAWIN DOCIO 


Nowości dla Pań. Bielizna damska. 


Ceny niskie. 


Kraków, ul. Wiślna 2 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 340. 


w totkach a ŁAŁ 


pod nazwa 


przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 
szenia do wszystkich dzienników. 


fiyrzedaż numerów pojedynczych. 


MO TAREA ROYA. 70 RY" 


Owłoszenie loytaogi, | ces 


Magistrat król. stol. miasta 
Krakowa rozpisuje niniejszem 
publiczoą ufertową licytacyę 
celem odien'a w przedsiębior 
stwo dostawy około 1200 mb. 
rur drenowych betonowych 
1140 n. średnicy. 

Termin złożenia pisemnych 
iert wyznacza się na dzień 
15 listopada 1909 o godzinia 
12 w południe, w binrze Budo- 
wnłetwa miejskiego oddział B 

Wadyum wynosi 500 koron. 
Warnnki vgólne t szczegółowe 
możua przeglądać w biurze Bos 
ilawnicvwa miejskiego Oddział 
B. w godzinach urzędowych 

Kraków, 3U puździern. 1909. 
1378 Leo. 


połeca znana 
ze swych wyrobów fabryka 


RUDOLFA HERLICZKI 


w KRAROWIE. 


KOR R KA KKK A INE IN IE RE IEEE KKK 


z Zjedn. austr, akcyjne towarzystwa żeglugi parawaj $ 
AUSTRO - - AMERICANA x 


“Regularna į bezpośrednia *. 
komunikacya z Austryi 4 
ia Ameryki, Kanady itd. 


Aozkłańd jazdy Geny jazdy z Krakowa: 


x) 1 Tryrata da Nowego-lorku: I klasy II klasy III klasy 
Argentina 14 IL K. 431'40 E.88010 K. 216-80 
Laura n , n 48140 „ 88010 „ 21880 
Martha Wasklogton 4 grudmia „ 43140 m 868410 „ ZAB 80 
Alia 18 „ m 44140 y „ 88010 „ 21880 
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93912599 2033035900005003500990009299>3000:0500 


„Osobliwości Świata widzialnego 


pm 


i niewidzialnego“ 


napisał profesor uniwersytetu Dr, XK, Perty. 


Treśó: Sympatya i antypatya. Artystka prasślalowana z za groba. Chłopiec, który cznjo 
nieprzezwyciężony wstręt do pienięday. Cały świat olbrzymi szpitelem. Czytanie w. mi- 
mieniach ludzki:h. Luuatycy. Dama, która ułyszy i widzi sercem. Działania magiczne. Elok- 
tryczna pani. Elektryczna dziacko. Halucynacya uarodowe. Ludzie jako bańki mydlane, Lu- 
dzie bes ust. Ludzie, którzy bardzo długo żyją. Ludzie, którzy uic nie jedzą i nigdy nie 


KR 


W ADMINISTHACYI NOWIN 
W AGAKOWIK, UP. WIŹLKA a 


DO NABYCIA | 


Proszę żądać 


Najlepsza hacbata, $ „darmo i opłatnie Ceny zawierają już amerykański podatek (| głów śpi. Ludzie, którzy przechodzą przes zamknięte drzwi | przez ściany. Ludzie, krórey liżą 
Wajtanszu herbat, E| Æ mój RA Hayway Dia pasaderów jadących proas Nowyelork do Kansdy sosit: mury i połykają kamieme. Ludzie, którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, atór4y xabi- 
Najsmaczniejsza ieat z | E E ORA shy puwytase cosy o K, 20— Jejè wzrokiem. Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mowa powszechna. Muzyka 
| gi Jya notah 4 tatish an. w główce umierającego dziecka, Usobliwa muzyka na ostatuie urodziny poety. Osobiiwy 

jest z marką nöt garków, przedmiotów glo- b) z Tryosta do Argestysy przez Alo do pea śpiew przy Śmierci sziachetnej ziemianki. Panienku zbudzoua z letargu. Pręt do poszuki- 
„DZWON*. tych i srebrnych. Suña Hohenborg 11 Ilstopada KE. 76140 K. 56060 X., 148 tu wania podziemnych wód i skarbów metalowych. Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki 


Pierwsza fabryka 


Francesca 14 grudnia » 70140 „ 66660 , lósbo 
zegarków 


Denn jazdy międzypokiadowa Kraków=ilio do Jawetro X. 158 60 
Zmiany zastrzega się. 
Joa. Ajtneya dla Galicyi | Bukowiny í sprzedaż kart aiant i fi 


GOLDLUST 1 SILA, Kraków, ul, Lubicz 7 X 


(saprzeciw dworca kalejowego) Lwów, ul. Na Błonia $, jaktet 
wszystkie prowiocysaaiać ajewcye. Biuro spodycyjso-Lomisowe. |46 


imaginacyi. ślepy profesor wykłada optykę, objainia w nocy stan gwiazd na niebie i żeni 

Z kobietą dia jej pięknych oczu. Ślepy dożorcą dróg w okolicy górzystej, Świat jest 

SĄ cudów. Szczególna wrażliwość, Wekrzeszanie umarłych. Wizye górników. Zakonnica, 

której czterech ludzi nie może podnieść. Niewidzialni psotnicv. Hrabina. która nia znosi 

widoku swoich dzieci, Wzajemne oddziaływanie duszy 1 ciała. Zmysł central.y. Zjawiska 

u umierających. Zwłoki ladzzio, które pachną i nie psują się. Itd. itd. — Cena 4 K.. x prz - 
syłką poczt. 3 K., żd b., za zaliczią 3 K. 70 h 


Ma nahycie w Admlnistrucgi „Newin“, raków, ni. Wisina 2. 


1, f. ckmelów z herbat 70 hal. 


K f. liściowej herbaty . . 1 K. ON 
a Ë Oeylońskiej herbaty 120K, | IL ży A HE 3 RASY u 


4 frey w Brüx Nra 1451 (Czeoty). 

Ag. LISOWSKI. Brawdziay ane Raskope 
„FORTUNA“ 

Kraków, Sukiennice 23. 
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Badakier odyowieduialny: Kedwik Gsosepaduki, 1 K. Wojnar w Krakowie, pol sara. A. Nowaka 
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